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CH R YSTUS  U Ś W IĘ C A  R O D Z IN Ę
T y  p od leg ły  Bogu, tobie p od leg łe  c ia ło  

Co ponadto spraw ied liw sze?  Co p iękn iej-. 
s ze? “ . „J e ś li nie pod legasz Bogu, znęca 
się nad tobą n iew oln ik ".

Św. Augustyn.

V.

Z miłości wzajemnej, która łączy dwoje małżon­
ków, w  naturalny sposób wynika to, że pragną oni jak 
najgoręcej przyjścia na świat dziecka, któreby jeszcze 
bardziej zacieśniło dozgonny ich związek. W  normal­
nych rodzinach chrześcijańskich, —  tak w  zamożnych 
jak i biednych, —  każde dziecko bywa witane, jako 
gość z nieba, i jako znak widomy błogosławieństwa 
Bożego. Jednakże w  obecnych czasach większość ro­
dzin, nawet katolickich, uważa niestety, dziecko za 
nieproszonego natręta, za wroga poprostu. Jednym 
chodzi tu samolubnie o wygody (kobietom jakże czę­
sto o figurę i wygląd zewnętrzny i o przeszkodę w  za­
bawach; mężczyźnie chodzi nieraz o to, by dziecko 
nie stało się „ryw alem " do troskliwości żony!); innym 
chodzi o koszt utrzymania i wychowania małej istotki, 
—  słowem, o w zględy materjalne i drugorzędne.

Rodzice chrześcijańscy nie powinni się dla jakichś 
ubocznych względów  obawiać potomstwa, ani narze­
kać na nie, gdyż obrażają tem Boga, który w  swem 
nieskończonem miłosierdziu w ezw ał ich do pomocy 
w  dziele stworzenia. Słusznie mówi przysłowie: „J e­
żeli Pan Bóg daje dzieci, to daje i n a dzieci". M ał­
żonkowie powinni się przejąć z całą ufnością planem 
Stwórcy, k tóry —  zsyłając na ziemię nową duszę, no­
w ego człowieka, —  żąda, aby rodzice dali mu ciało 
i aby wychowali to dziecię według praw Jego.

Prawdą jest niezbitą, że —  za wyjątkiem  osób 
chorych lub zwyrodniałych —  każda kobieta, nawet 
wątła, rozkwita zdrowiem, pięknością i wzmacnia się 
fizycznie po urodzeniu dziecka, a przytem  ,—  zyskuje 
ogromnie pod względem rozwoju duchowego. M acie­
rzyństwo dodaje przytem kobiecie godności i powagi.

Niekażda kobieta może być matką, niekażda też 
dobrą matką być potrafi, —  jednakże trudno zaprze­
czyć temu, co stwierdziła nauka, że wszystkie części 
organizmu kobiecego są doskonale przystosowane do 
macierzyństwa, a więc, że kobieta stworzona została, 
aby być matką, i że dopiero, zostając nią, osiąga naj­
wyższy rozwój swej osobowości.

Dla obojga rodziców, z chwilą przyjścia na świat 
potomstwa,nastaje okres pełniejszego rozwoju, niezna­
nych im dawniej uczuć i ukrytych zdolności, gdy da­
rzą swą nowonarodzoną pociechę —  czułością, troskli­
wością i opieką.

W ielka i ważna to tajemnica, którą musimy sobie 
uświadomić, że już w  chwili poczęcia —  dziecko ob­
darzone zostaje przez Boga duszą nieśmiertelną, że 
w ogóle —  należy ono do Boga, jest Jego własnością, 
gdyż Panem wszelkiego życia jest tylko Bóg. Dlatego 
też małżonkowie nie mogą dobrowolnie rozporządzać 
życiem  swych dzieci, lecz przyjąć powinni z miłością 
i wdzięcznością to potomstwo, które im Bóg zsyła. 
Religja nasza, oparta na prawie Bożem, zabrania uży­
wać sztucznych środków, zapobiegających poczęciu 
i urodzeniu dziecka, —  i słusznie uważa środki te, 
nietylko za zbrodnicze, w stosunku do dziecka, ale 
i za niezmiernie szkodliwe dla zdrowia i szczęścia 
rodziców.

Pod tym względem słyszy się i czyta obecnie mnó­
stwo fałszywych i przewrotnych dowodzeń, głoszących

82

nawet szumnie: „n iewolę" i „piekło kobiet", zachwa- 
lających „świadome macierzyństwo" (to znaczy swo­
bodne i bezkarne używanie środków przeciw  poczęciu, 
lub spędzanie płodu, stosownie do woli matki, w zględ­
nie obojga rodziców). Natomiast Kościół surowo po­
tępia i za grzech ciężki uważa to wszystko, co zabija 
nowe życie, powstające w  łonie matki, lub też, co 
szkodzi dziecku, powodując poronienie, przypominając 
że „Bóg rzeczy niemożliwych nie nakazuje". Świado- 
mem macierzeństwem i ojcostwem nazwać można ra­
czej dokładne zrozumienie najmędrszej i najdoskonal­
szej w oli Bożej i poddanie się jej działaniu.

Jeśli zaś zdrow ie lub inne p o w a ż n e  względy 
nie pozwalają kobiecie mieć większej ilości dzieci, —  
należy wtedy zachęcać oboje małżonków do zachowa­
nia uczciwej wstrzemięźliwości, to znaczy, do cza­
sowego powstrzymania się od stosunków małżeńskich. 
Zastosowanie tego naturalnego środka jest rzeczą zu­
pełnie możliwą, lecz musi ono koniecznie iść w  parze 
z życiem umiarkowanem i pracowitem, a przedewszyst­
kiem —  z życiem, uświęconem łaską Bożą.

Ponieważ, —  jak wiemy, —  potomstwo rodziców 
chronicznie chorych (np. na gruźlicę, syfilis i t. p.), 
niemoralnych (zbrodniarzy, rozpustników) i nałogow­
ców (pijaków) —  bywa zwykle cherlawe, małowarto- 
ściowe i niezdolne do życia, przez co staje się ono cię­
żarem społeczeństwu, —  nowoczesne teorje, a nawet 
w  niektórych państwach nakazy w ładzy (np. w  N iem ­
czech) —  zalecają sterylizację czyli obezpłodnienie, 
aby przeszkodzić rodzeniu dzieci nienormalnych i sła­
bych. Kośció ł jednak zakazuje tego, aby ludzie byli 
„w brew  swej w oli przez zabieg lekarski pozbawieni 
swej naturalnej siły rozrodczej", ponieważ „żadna w ła­
dza takiego prawa nie ma" i ponieważ „państwu nie 
przysługuje żadna bezpośrednia władza nad członkami 
ciała swych podwładnych (z Encykliki „Casti Con- 
nubii"). Natomiast, aby złemu zaradzić, Kościół zaleca 
jak najusilniej, aby zw iązki małżeńskie zaw ierali ludzie 
młodzi, zdrow i i normalni, co do charakteru w arto­
ściowi, a także nie spokrewnieni blisko ze sobą. P o ­
zatem Kościół zachęca rodziców i nakazuje im, aby 
się starali jak najlepiej wychować swe dzieci, dając 
im higjeniczne warunki, jak: odpowiednie mieszkanie, 
odżywianie, ubranie, a także odpowiednią oświatę; 
opiekę zaś nad dziećmi zaniedbanemi lub opuszczonemi 
przez rodziców  poleca Kościół instytucjom społecznym, 
zakładając ochronki, żłobki i sierocińce. Dalej zwalcza 
Kościół niemoralność we wszelkich objawach, szczeg. 
rozpustę i cudzołóstwo, —  nawołując wiernych do 
usuwania z życia rodzinnego i społecznego brudnych 
pism, książek, obrazów, filmów, tańców i t. p.

W  tych krajach, gdzie państwo uznało rozwody, 
jako uprawnione, i gdzie w yrzek ło się dla swych oby­
wateli wszelkiego oparcia w  religji, —  w idzimy już po 
kilkudziesięciu latach straszny spadek liczby urodzeń 
(np. we Francji), co grozi tym państwom wyludnieniem 
i zagładą. W  Polsce, dzięki Bogu, nie jest jeszcze tak 
źle, chociaż po wojnie zaznaczyło się już znaczne po­
gorszenie pod tym względem.

Spójrzmy na dom, zamieszkiwany przez małżeń­
stwo bezdzietne: tchnie on beznadziejną pustką i smut­
kiem! N iedobrze jest również, gdy rodzice mają jedno 
tylko dziecko, gdyż zw ykle jedynaków zbytnio roz­
pieszczają, psując tem ich charakter. Zato w  licznej 
rodzinie —  jakaż wesołość, jakaż swobodna i dosko­
nała szkoła wzajemnych ustępstw i jakie radosne 
współżycie, —  ta jest więc najlepsza i najbardziej 
zgodna z wolą Bożą.
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N A J P I Ę K N I E J S Z E  R Ę C E
Wspomnienie wojny nie przynosi mi tylko dymu i huku 

kul, zapachu krwi i jęku rannych. Nie. W  czasie tej wojny, 
ktoś szorstki z wychowania i przez otoczenie, nic nie wie­
dzący o sentymentalności i poezji wyśpiewał cudną pieśń
0 prawdziwie pięknych rękach kobiecych.

I dziś, gdy już 16 lat prawie przykrywa go darń cmen­
tarna, myślę o nim zawsze z wdzięcznością, bo od tego czasu 
innym wzrokiem patrzę na ręce naszych kobiet. Widzę 
w nich dzisiaj: miłosierdzie i miłość, pobłażliwość i dobroć.
1 te zgrubiałe, spracowane, pokłute igłą, ciężką pracą uszla­
chetnione ręce kobiece c a ł u j ę  d z i ś  z n a j w i ę k s z ą  
c z c i ą .

Pewnego dnia zgłasza się do mnie piechur, Szczepan 
Kaczmarek po ukończonym urlopie. Gdy się tak miesiącami 
ramię przy ramieniu wśród trzasku maszynówek i armatnich 
kul przebywa, gdy pozatem widzi się w towarzyszu dziel­
nego żołnierza i oddanego całą duszą kompana, wtenczas 
zajmuje on nas też jako człowiek i z poufnych pogawędek 
wiemy dużo o jego prywatnem 
życiu.

O Kaczmarku wiedziałem 
więcej niż o innych. Mieszkał 
w mieście, pracował przy bu­
dowlach, miał żonę i czworo 
dzieci. Chłopaków kochał bar­
dzo. Pozatem nie zauważył 
nikt u niego tkliwości, ani roz­
marzenia. Przeciwnie, Wkom- 
panji dla jego zuchwałości na­
zywano go „zimnym draniem**.
Żona była dla niego tylko mat­
ką jego dzieci. „Phi, te ba­
by". Tem jednem określeniem 
wyrażał w rozmowach z ko­
legami swą opinję o kobietach, 
pozostałych w domu. Z innej 
strony wiedziałem, że Szcze­
pan był sobie lekkomyślnym 
ptaszkiem i jego Marta nie­
rzadko miewała zmartwienia z jego powodu. —  Tego poranku 
gdy stanął przede mną, podpadło mi, że wyglądał zupełnie 
inaczej niż zwykle. Cichszy, zamyślony, z jakiemś rozsło- 
necznieniem w oczach.

—  No, Kaczmarek, jak było na urlopie? Wszyscy zdro­
wi w domu? Chłopaki urosły? —  zapytałem mego najlepsze­
go żołnierza, by odrazu nawiązać z nim to nasze serdeczne 
współżycie.

—  Pięknie było, panie poruczniku. Pięknie. Jeszcze 
nigdy nie było w domu, tak jak teraz... To było prawie tak, 
jak na gwiazdkę. Gdy wchodziłem po schodach, zobaczy­
łem nad drzwiami: „Naszemu ojcu —  bohaterowi —  cześć!" 
i wieniec naokoło. To mój najstarszy napisał, poznałem za­
raz, panie poruczniku, i tak mi się ciepło na sercu Zrobiło, 
nie żebym naprawdę myślał, że jestem bohaterem, tylko że 
to moi chłopcy powiedzieli. I gdy potem wszedłem do izby 
stali wszyscy czwóro na baczność i krzyknęli aż się szyby 
zatrzęsły: Niech żyje nasz ojciec! A  za nimi stała moja ko­
bieta. Panie poruczniku, jeszcze jej nigdy takiej nie w i­
działem, Bo ani powiedzieć nie umiem co to było. Nie mó­
wiła nic. Tylko z oczu jej płynęły łzy...

A  chłopaki mnie napadli i uwiesili się po dwóch u każ­
dej ręki.. Pięknie było!

—  Toście, Kaczmarek, pierwszy raz zmiękli, co? — 
pytam, patrząc w jego błyszczące oczy,

—  Nie przez chłopaków, panie poruczniku, choć stali 
prości jak świece, zdrowi, czysto ubrani, prawda, że mnie 
to bardzo ucieszyło. A le ponad ich głowami patrzałem ciągle 
na twarz Marty. Czułem w moich rękach jej popękane dło­
nie, pełne odcisków od ciężkiej roboty i twarz jej widziałem

jakąś inną, zmienioną. Taka drobna się zrobiła, a koło 
—  ust —  było coś —  czego dawniej nie widziałem. Chyba 
troski i zmartwienia to były, panie poruczniku.

— Zgrubiały ci ręce —  powiadam poprzez hałas moich 
czterech łobuzów,

—  Co chcesz, Szczepan, wojna! —  odpowiedziała.
I wtedy głupio mi się zrobiło, panie poruczniku. Tam na 

drzwiach wisi karta, mnie tu nazywają bohaterem, ale o tem 
co moja Marta temi rękoma utrzymała, to nikt ani słowa nie 
wspomni.

I tu obraca się Szczepan Kaczmarek i na jego plecaku 
widzę „tablicę" z pozdrowieniem chłopaków, otoczoną 
wieńcem.

—  Panie poruczniku oto jest ta karta. Zostanie ze mną 
do końca wojny. Ta tablica ma mi codzień przypominać, że 
mam być bohaterem.

Nie miała Marta ze mną lekko. Mogło być wcale ina­
czej jak było. A le gdy z wojny wrócę, to musi być zawsze, 
i zawsze tak jak było podczas urlopu. Jaka ona troskliwa
była! Wieczorem jeszcze wzruszała mi poduszki na pięk­

nie zasłanem łóżku i ugładzała 
je tą spracowaną, biedną rę­
ką tak słodko, tak miłośnie, 
a sama była tak zmęczona 
i pełno miała trosk i kłopo­
tów...

Panie poruczniku, krzy­
żem walecznych trzebaby od­
znaczyć każdą taką rękę ko­
biecą i to jeszcze nie byłoby do­
syć. Ale gdy wrócę, panie po­
ruczniku, to ja już jej ręce 
wypielęgnuję! Conajmniej dwa 
dni w domu posiedzę i trzy­
mać będę jej ręce w swoich. 
Te najpiękniejsze ręce na 
świecie.

Nie, stanowczo — nie 
poznaję naszego Kaczmarka. 
Co mu się zrobiło ? Jakiś inny 
wrócił z urlopu.

Późnym wieczorem obchodzę jeszcze raz straże. Po 
drodze przechodzę koło Szczepana, który pilnie upatruje 
coś przez otwory w okopach.

—  No, Kaczmarek, jesteśmy znowu razem i myślę, że 
jeszcze długo razem walczyć będziemy.

—  Kto wie, panie poruczniku —  ■gdy tylko wojna się 
skończy chciałbym najprędzej wrócić do domu.

Odchodzę, gdy dolatuje mnie nieśmiały głos Szczepana:
—  Panie poruczniku, gdy tak u państwa się jedną moc­

no lubi, albo szanuje, to ją się w rękę całuje —  prawda?
— No, tak, ale skąd wam to teraz do głowy przychodzi?
—  Ech, nic ja tylko tak sobie... a gdy ja teraz Martę 

całować w rękę będę, czy domyśli się ona?...
—  A le napewno, napewno, Chociaż może nie zro­

zumie... ale odczuje z pewnością, całem sercem odczuje.
—  No, to dobrze, niech wie jak ją szanuję.
Tej nocy wybuchła strzelanina między strażami. Po 

dziesięciu minutach uspokoiło się zupełnie. A le jedna głu­
pia kula przeszła naszemu Kaczmarkowi przez czoło i głowę.

Gdy następna straż przyszła go zwolnić, zastała go 
z głową zwieszoną nad kolbą karabinu. Wyglądał jakby za­
snął ze znużenia,

Kilka tygodni po tem wydarzeniu otrzymałem urlop.
W  małem mieście zadzwoniłem do mieszkania, przy 

którem przybita była płytka z nazwiskiem: Szczepan Kacz­
marek.

Ośm oczu chłopięcych patrzało na mnie z szacunkiem 
i ciekawością. Z oczu zbiedniałej i smutnej, stojącej za ni­
mi kobiety, płynęły łzy.
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Długo siedziałem u biednej matki i dzieci. Opowiadałem 

o mężu i ojcu, że był najlepszym żołnierzem w kompanji, że 
wszyscy dumni byliśmy z niego.

—  Tak dobry, jak podczas ostatniego urlopu, nie był 
Szczepan nigdy —  mówiła smutna kobieta —  łkając. Ob­
chodził się ze mną jak jaki pan ze swoją damą. Co chwila 
trzymał mnie za ręce, a na pożegnanie pocałował je nawet.

—  Widzi pani, on tam dopiero na froncie zrozumiał, co 
jest cudownego w rękach kobiecych, W  potrzebie i śmierci 
poznajemy jakie są miękkie, jakie są dobre. A  najłagodniej

głaszczą, gdy same zmęczone i spracowane komuś jeszcze 
więcej utrudzonemu chłodzą skronie. To wspomnienie przy­
niósł Szczepan jako coś najlepszego z urlopu. To błogosła­
wieństwo pani rąk było nad nim, nad jego czołem długo 
jeszcze potem —  gdy nad kolbą karabinu się pochylił.

Odszedłem. W  drzwiach wyprostowani jak świece stali 
czterej chłopcy. Odpowiedziałem na ich żołnierski ukłon 
z największą powagą, gdyż we mnie pozdrawiali ojca- 
żołnierza, który dla nich stał się prawdziwym bohaterem.

IN T E N C JA  M O D L IT W Y  O JC A  ŚW . N A  L IS T O P A D
Pamiętajmy o prawdach wiecznych!

Wszystko co doczesne szybko mija. O ile więc 

ważniejsze znaczenie posiadają prawdy wieczne, nigdy 

nieprzemijające —  prawdy Boże. One nam wskazują 

na nasz ceł i nasze zadania. Są drogowskazem życia.

Szczęście wieczne należy przenieść ponad ziem ­

skie. W tedy z jasną linją, z wyraźnym celem przy j­

dziemy odważnie przez życie. Pobyt na ziemi nie bę­

dzie wówczas dla nas uciążliwy. Cierpienia i nieszczę­

ścia przybiorą inne znaczenie, będą drogą wiodącą do 

zbawienia. Chrystus Pan powiedział „Bo cóż pomoże 

człowiekowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na du­

szy swej szkodę pod ją ł“ (M a t. 16. 26).

Naszem zadaniem będzie w tym miesiącu jmodlić 

się o prawdziwie chrześcijańskiego ducha w świecie 

i ćwiczyć się w jaknajgruntowniejszem poznaniu prawd 

wiecznych.

„W S Z Y S T K O  D L A  P A N I“
Żółte litery afiszu ogłaszają wystawę —  „Wszystko dla 

Pani“ —  a nadto, ten sam afisz zapowiada, że będzie to 
wyłącznie wystawa przemysłu polskiego. To ciebie zacie­
kawia. —  Wchodzisz. U samego wejścia stajesz niezdecy­
dowana — na prawo czy na lewo? Co wpierw zobaczyć, 
czy to co ułatwia ci pracę w twojem gospodarstwie domo­
wem, czy to, co tak chętnie chciałabyś mieć —  piękną suk­
nię, płaszcz, torebkę. Nie, to na sam koniec. Idziesz ną 
lewo. Oglądasz z zainteresowaniem rozłożone przed tobą 
wszelkie n o ż y k i ,  t a r k i ,  s i t k a .  Przypatrujesz się 
n o w e m u  a p a r a t o w i  do  z a m y k a n i a  s z k i e ł  
z zaprawami zapomocą pary —  łatwo, mało pracy i z gwa­
rancją, że się nie otworzą. Posuwasz się dalej —  znowu 
przed tobą leżą kuchenne przybory: łyżki, kopyście, kwyrle, 
a obok tego zabawki: tramwaje, koniki, wóziki, wszystko 
z drzewa. Oczy twoje ciekawie przyglądają się ścianom 
stoiska, gdzie rozwieszone są cudowne k i l i m y  i d y ­
wany ,  o prześlicznych wzorach i kolorach. Napis objaś­
nia cię, że jest to wszystko przemysł chałupniczy. Spotkasz 
się z nim jeszcze niejednokrotnie w swej wędrówce po wy­
stawie i nieraz zapragniesz mieć taki cudowny obrus, ser­
wetę, kilim, a równocześnie pomyślisz, że te przepiękne 
tkaniny są wykonane ręcznie, w ciężkich nieraz warunkach, 
a przecież są tak śliczne.

Zauważasz przy pewnem stoisku większe skupienie lu­
dzi —  zbliżasz się. Pokazują ci jakiś c z a r o d z i e j s k i  
g a r n e k ,  w którym według zapewnień w 5— 10 min. mo­
żesz ugotować obiad. Trochę niedowierzasz, ale przy tobie 
natychmiast nastawiają cały obiad, począwszy od zupy 
a skończywszy na kompocie i przekonywują cięTże tak jest 
w istocie. Cudy-niewidy, pomyślisz i idziesz dalej.

Z żalem opuszczasz przemiłe cacka z p o r c e l a n y  
i s z k ł a ;  jaka byłabyś szczęśliwa gdybyś mogła nabyć 
choć mały serwis z porcelany ćmielowskiej.

Nagle w tej wędrówce zatrzymuje cię coś oryginalnego. 
Nie wiesz co o tem myśleć. Masz przed sobą m e b l e  wy­
konane z prostych s k r z y ń  —  stół, stołeczki, szata, łó­
żeczko; skromne to wszystko, ale w połączeniu z ładnie do-

branemi w kolorach poduszkami, serwetami, firanami two­
je j własnej roboty, może być bardzo miłe a przytem tanie.

W przejściu do dalszych hali wystawowych jest afisz 
L. O. P. P. i eksponaty. Są to modele okien i drzwi, na 
których pokazują, jak należy uszczelniać mieszkania na wy­
padek ataku gazowego. To każdej obywatelce może się 
przydać, więc przypatrujesz się temu ciekawie.

Wreszcie stajesz w wejściu do drugiej sali. A le cóż to? 
Znowu reklama p r o s z k u  do  p r a n i a ,  przybory ku­
chenne, jakieś a p a r a c i k i  d o  o n d u l a c j i .  Tak, tro­
chę tu nieładu i chaosu, ale nie gniewaj się, znajdziesz tu 
wszystko co ciebie interesuje. Znajdziesz kosmetyki, p u- 
dr y ,  p e r f u m y .  Znajdziesz tu ładnie umeblowaną sy ­
p i a l n i ę  i n o w o c z e ś n i e  u r z ą d z o n y  p o k ó j .  
Jeżeli przyjdzie ci ochota samej zrobić jakieś r o b o t y  
r ę c z n e ,  znajdziesz tu wielki wybór kolorowych wełen 
i różnych wzorów. Oczy twoje napewno przykują eleganc­
kie m a t e r j  a ł y na suknie, kost jurny i płaszcze. Możesz 
dostać już gotowe eleganckie toalety, takie same jak noszą 
paryżanki. Nęcą cię jedwabie, przypuszczasz jednak że jest 
to przemysł zagraniczny —  otóż nie, przekonaj się, że 
mamy nasze własne j e d w a b i e  w y r a b i a n e  w M i ­
l a n ó w k u .  Jeżeli jesteś ciekawa w jaki sposób zdobywa 
się jedwab, to przy stole możesz obejrzeć dokładnie pracę 
motyla-jedwabnika w różnych fazach, uwidocznionych pod 
szkłem w skrzyneczce. Wolno nawet wziąć kokon motyla 
do ręki! Naprzeciw znajduje się wystawa p o ń c z o c h  
i b i e l i z n y ,  w różnych gatunkach i kolorach.

Zatrzymujesz się przy stoisku obuwia —  te pantofelki 
chciałabyś mieć do takiej sukni, te do kostjumu, tamte do 
płaszcza. W innem miejscu nie możesz się zdecydować 
jaką wybrać torebkę, wszystkie są śliczne. Chciałabyś po­
siadać ładną walizę, i elegancki neseser, ale...

Jak z każdej, tak i z tej wystawy wychodzisz z całą ilo­
ścią rozbudzonych życzeń. Tyle jest pięknych rzeczy! 
A  równocześnie i duma budzi się w tobie, bo to przecież 
jest n a s z  w ł a s n y  p r z e m y s ł ,  n a s z  p o l s k i  d o ­
r o b e k ,  p r a c a  w y k o n a n a  p r z e z  p o l s k i c h  
r o b o t n i k ó w .  J •
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Nieco o oszczędności
Pisać i mówić o oszczędności w dzisiejszych warunkach 

życia wydaje się bardzo trudne. Ze wszystkich stron sły­
szymy tylko narzekania na niskie zarobki, tysiące ludzi cho­
dzi bez pracy, liczne rodziny bez dachu nad głową. A  tu 
ze wszystkich stron nawołują, że mamy oszczędzać, bo oszczę­
dność to podstawa dobrobytu rodzin, społeczeństwa i państwa. 
Ponadto twierdzą, że my kobiety wiele możemy uczynić dla 
idei oszczędności jako zapobiegliwe, przewidujące i obdarzone 
sprytem wiązania końca z końcem —  gospodynie licznych 
gospodarstw domowych.

Czujemy się zaszczycone uznaniem tych zalet. Łatwiej 
by nam jednak było oszczędzać, gdyby i mężczyźni, jako. głowy 
domu i ojcowie rodzin, zechcieli z nami wspólnie w jednym 
stanąć szeregu do walki o pewne „jutro11. Bo jakże często 
się zdarza, że od nas kobiet wymagają, byśmy z nazbyt czę­
sto szczupłej sumki przeznaczonej na gospodarstwo potrafiły 
wydobyć jeszcze „coś11 na czarną godzinę, gdy tymczasem 
sami, z reszty pozostawionych dla siebie pieniędzy, nie oszczę­
dzają nic, lub niewiele. Nadmierna ilość papierosów, alkohol, 
przeróżne rozrywki muszą być jako wynagrodzenie za trud 
pracy zarobkowej. Zanim jednakże mężczyźni zrozumieją, że 
praca kobiety w domu jest również ciężka jak ich praca za­
wodowa, i że wspólny ich łączy cel i wspólna odpowiedzial­
ność za los rodziny —  stajemy odważnie do pracy w służbie 
oszczędności dla dobra własnego i całego społeczeństwa.

Czy oszczędność jest potrzebna? Niema zapewne pod 
tym względem żadnych wątpliwości. Tak już w życiu bywa, 
że w chwilach ciężkich, jesteśmy skazane tylko na własne siły 
i tylko na nie pewnie liczyć możemy. I na te chwile trzeba 
zawczasu odkładać, by móc w przyszłości z czego czerpać.

Oszczędność polega na tem, by suma wydatków była 
choć trochę mniejsza od sumy dochodu, t. zn., że jeżeli za­
rabiamy 100 zł, powinnyśmy wydać 99.—  zł a 1—  zł
odłożyć.

Oczywiście rozumna oszczędność nie ma nic wspólnego 
z skąpstwem, które jest brzydką wadą i pożytku nikomu nie 
przynosi. Cóż znaczy, że odłożymy pieniądze kosztem złego 
odżywiania. Prędzej czy później odbije się ono i tak ujemnie 
na naszem zdrowiu. A  wynik tego: trzeba opłacać lekarza 
i środki lecznicze.

Dowiedzioną jest rzeczą, że większa część pieniędzy prze­
chodzi przez ręce kobiety. 6 miljonów rodzin w Polsce stoi 
naszą zapobiegliwością i roztropnością. Od naszego więc 
zmysłu oszczędności zależy w głównej mierze spokój i bez­
troska rodzin w przyszłości, naszych dzieci i naszej sta­
rości.

Z doświadczenia wiemy, jak bardzo lubimy załatwiać 
wszelkiego rodzaju sprawunki. Jakże często się jednak zdarza, 
że lubimy kupować wszystko co nam wpadnie w oczy i w rę­
ce —  bo nam się podoba lub z niezawsze uzadnioną myślą, że 
może się przydać w przyszłości.

Dobrą i pożyteczną jest rzeczą, jeżeli pieniądze wydajemy, 
bo zarobi nietylko kupiec, ale równocześnie i ten rzemieślnik 
i robotnik. Trzeba jedynie rozumnie wydawać, tyle i l e  po­
t r z e b a  do ż yc i a ,  u b r a n i a  i p o t r z e b  k u l t u r a l ­
ny c h  w s t o s unk u  do  z a r o b k u  i s t a n o w i s k a  s po ­
ł e c z ne g o .  Nie życie nad stan wybawi rodziny od klęski 
kryzysu gospodarczego, lecz rozumne szafowanie własną kie­
szenią.

Przez kasy naszych gospodyń domu przepływa 60 % całego 
kapitału krajowego. Procent to bardzo wysoki! Jak wielce 
więc zbawiennem dla finansów kraju byłoby, gdyby każdy 
budżet domowy wykazywał choć drobną oszczędność. Nie 
doceniamy często tych groszowych oszczędności, bo zapomina­
my, że z nich urosną kiedyś złote. #

Zasada oszczędności odnosi się nietylko do pieniądza ale 
i do wszelkiego rodzaju materjalu zużywanego w gospodar­

stwie. Z tego co 
posiadamy nie wol­
no nam nic mar­
nować. Im skrzęt­
niej, praktyczniej 
i lepiej wszystko 
co w domu na­
szym się znajduje 
zużyj emy,  tem 
oszczędniejsza bę­
dzie nasza gospo­
darka. Pomocą  
w tym wypadku 
będzie niewątpli­
wie nasza praco­
witość, umiarko­
wanie i zaparcie 
się siebie.

By z małego 
zarobku odłożyć 
jeszcze odrobinę 
„na bok" potrzeba 
dużo siły, tem 
większej, jeżeli pie­
niądze odkładane 
przechowujemy w domu. Okazja wtedy łatwiejsza do „wy­
bierania". Czyż nie lepiej wobec tego pieniądze zanieść 
do instytucji oszczędnościowej, w której złożony pieniądz 
urośnie w formie procentu a po wtóre: pieniądz tamże skła­
dany nie staje się pieniądzem martwym. Dostaje się do ogól- 

. nego obrotu gospodarczego i powiększa przez to majątek na­
rodowy.

Oczywiście, osobom dużo zarabiającym łatwiej jest oszczę­
dzać, jednakże ludzie skromniej uposażeni, powinni o to tem 
usilniej się starać, że ich przyszłość może być bardziej trudna. 
Statystyka wykazuje, że właśnie wśród osób mało zarobkują­
cych większa jest ilość posiadających książeczki oszczędnościowe 
aniżeli w sferach bogatych.

Ruch oszczędnościowy w Polsce wzrasta. Niestety wy­
niki jego są jeszcze bardzo słabe w porównaniu z zagranicą.

Na 1000 mieszkańców w Holandji 325 posiada książeczki 
oszczędności, w Anglji —  230, w Szwecji —  213, a w P o l ­
sce —  20.

Na ogólną ilość mieszkańców może się pochlubić zmy­
słem oszczędności w Szwajcarji —  70%, we Francji i w Bel- 
gji — 50 %, w Czechosłowacji —  35 % , w Niemczech —  25 %, 
w Polsce tylko 6%.

Dużo mamy więc jeszcze w tym kierunku do zrobienia. 
Jak w każdem dobrem przedsięwzięciu tak i w tem potrzeba 
ludzi, którzy zrozumieją potrzebę oszczędności i nad zastoso­
waniem jej w domach rodzinnych, w warsztatach pracy, 
w urzędach i w państwie całem, pracować będą.

Jako pierwszą próbę podajemy: zastanowienie się nad
wydatkami domowemi i w tym celu prosimy o rozważenie 
niżej umieszczonego budżetu rodziny.

Budżet rodziny

4 osoby —  250.— zł

Sumienne zapisywanie dochodu i rozchodu jest konieczne 
nietylko w wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach, ale również 
w naszych gospodarstwach domowych i dla każdego z osobna. 
Inaczej trudno się przekonać jak wielkie są wydatki w sto­
sunku do dochodu.

Ażeby oszczędnie gospodarzyć powinna każda gospodyni 
domu ustawić budżet, czyli zestawić przewidywane wydatki 
w stosunku do miesięcznego dochodu. Słusznie ktoś powie­
dział, że od należytego budżetu domu zależy w dużym sto­
pniu budżet kraju.
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Nietyiko jednak trzeba dobrze ustawić budżet, ale następ­
nie pilnie zapisywać najdrobniejsze nawet wydatki. Na pod­
stawie tych zapisów możemy się łatwo przekonać, czy wszyst­
kie wydatki b y ł y  u z a s a d n i o n e ,  czy między nimi niema 
żadnych, bez których s ię  o b e j ś ć  mo ż n a  i czy na przy­
szłość ich się będzie m o ż n a  w y s t r z e g a ć .

Na poznańskiej wystawie „Wszystko dla Pani“  w stoisku 
Żeńskiej Szkoły Handlowej i Przemysłowej podano budżet ro­
dzinny na 4 osoby przy dochodzie miesięcznym 250.—  zł.

Zawiera on następujące wydatki:

m ieszkan ie................................................17 % czyli 42.50 zł
opał i św iatło........................................ 5% ,, 12.50 ,,
p ożyw ien ie ............................................... 45% „  112.50 ,,
ubranie   10% ,, 25.00 ,,
z d r o w ie   2% ,, 5.00 ,,
wychowanie i n a u k a ............................ 8 % „ 20.00 ,,
podatki i ubezpieczenia  3% ,, 7.50 ,,
rozryw k i  2% ,, 5.00 ,,

wydatki nieprzewidziane........................  1% ,, 2.50 ,,
oszczędność ........................................  3% ,, 7.50 ,,
pomoc przy p r a c y ..................................... 4% ,, 10.00 ,,

100% „ 250.00 zł

Budżet ten podajemy pod uwagę naszych Czytelniczek 
(prosimy wziąć do pomocy ojca rodziny) i otwieramy nad nim 
dyskusję. Czy budżet w tem zestawieniu jest możliwy? Czy 
zgadza się mniejwięcej z budżetem naszego gospodarstwa? 
Które wydatki nie odpowiadają rzeczywistości?

Podkreślamy, że w podanym budżecie pozycja: oszczę­
dność, przewiduje 7.50 zł, czyli na każdy dzień 25 groszy. 
Czy przy dochodzie 250.—  zł miesięcznie wyżej podane 
oszczędności są do przeprowadzenia? Ile ja oszczędzam i przy 
jakim dochodzie?

■ A  może która z Czytelniczek nadeśle nam swój budżet. 
Jeżeli będzie godny polecenia ogłosimy jako wzór w Gazecie 
dla Kobiet. Ogłosimy również najlepsze odpi wiedzi na po­
stawione pytania. Odpowiedzi mogą być bez podpisu.

jot-ka.

K O N K U R S  W Y C H O W A W C Z Y
Prawdziwe zdarzenie

Działo się to w jednym z kościołów w Poznaniu, 
o godz. 16-tej. Kościół był prawie pusty, kilka zale­
dwie osób przyszło odwiedzić Najśw. Sakrament. 
W  pewnej chwili weszła do kościoła młoda m atka• 
z najwyżej trzyletnim  synkiem. Uklękła w pierwszej 
ławce i posadziła chłopca obok siebie.

Ledwie jednak zdążyła się przeżegnać malec ze­
skoczył z ławki i ruszył „na wycieczkę ‘ po kościele. 
Kolejno, biegał od ławki do ławki to po te j to po tam­
te j stronie kościoła wspinał się, przechylał, oglądał. 
Matka modląc się spoglądała ku niemu, nie zwracając 
mu żadnej uwagi.

Nagle, choć nic nie zaszło nowego w zachowaniu 
chłopca, zerwała się, chwyciła go za rękę i posadziła 
koło siebie. Złożyła mu rączki i kazała siedzieć cicho. 
N ie  zliczyłby do trzech, a chłopiec zaczął się wiercić. 
Matka gniewnie składa mu znowu rączki. Za sekundę 
chłopak już się po ławce przewraca. Dostaje klapsa, 
matka go sadza porządnie i składa mu rączki. Ta 
scena powtórzyła się raz przy razie ze sześć razy, 
z tem, że klapsy i gniew matki za każdym razem były 
coraz ostrzejsze.

Potem  jednak zaszła zmiana sytuacji. P o  którymś 
tam razie chłopak ześlizgnął się z ławki i wznowił 
swoją wędrówkę po kościele. Matka nie drgnęła. M a­
lec pobiegł w stronę wielkiego ołtarza i znikł z oczu za 
filarami.

N ie było go dłuższą chwilę. Matka nic. W tem  bez 
żadnej przyczyny zerwała się z ławki i poszła na po­
szukiwanie syna. Przyw lokła go za rękę i z taką siłą 
posadziła na ławce, że chłopak uderzył w głośny bek. 
Porwała go wtedy na ręce i wyniosła z kościoła... ob­
sypując pocałunkami.

Co sądzisz o zachowaniu tej matki? Jak powinna 
była się zachowywać? Czego nie powinna była robić? 
(W ykaż szczegóły). Dlaczego? C zy jest wskazanem 
zabieranie małych dzieci do kośęioła? Dlaczego? Jak 
uczyć małe dzieci zachowania w  kościele? Jak im to 
ułatwiać? Czy dziecko trzyletnie może się już modlić? 
Co sądzisz o wartości modlitwy tej matki w  opisanych 
okolicznościach ?

O dpow iedzi należy nadsyłać do 1. X II. 35 r. T rzy  
najlepsze odpow iedzi zamieści Redakcja w  G azecie 
dla K obiet i wyznacza za nie nagrody w  form ie 
książek.

M E M E N T O

O ! kochaj, póki pora,

Ostry powściągaj sąd,

Umrze, co żyło wczora,

N im  swój nagrodzisz błąd.

O ! kochaj, póki pora,

Słów dobrych nie skąp w  czas, 

Umrze, co żyło wczora,

Grób zimny zamknie głaz.

Jakże tam będziem stali,

Gdy nas oskarży trup,

Żeśmy nie dość kochali? —

Za późno kochać grób!...

R. E.
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—  n a w e t ,  g d y  z a j ę c i a  d o m o w e  w y m a g a j q  p r a c y  r a k  

w  z i m n e j  i n a p r z e m i a n  w  g o r ą c e j  w o d z i e .  — T r z e b a  

t y l k o  p a m i ę t a ć ,  b y  c o n a j m n i e j  d w a  r a z y  d z i e n n i e  

w e t r z e ć  w  s k ó r ę  c o k o l w i e k

K R EM U  N IY E A
Krem N IVEA  w pudełkach blaszanych i w tubach cynowych od zł 0,40 -  2,60.

W  N A S Z E J  K UCH NI
Piernik wioślarski, 1,25 kg miodu, 1 kg cukru,

3 kg mąki pszennej, 1 wody, 10 dkg sody, 2 łyżki 
korzeni. Z cukru i wody ugotować gęsty ulep (syrop), 
osobno rozpuścić miód —  wymieszać —  dodać resztę 
składników i wyrobić doskonale całość ciasta. —  Z ło­
żyć do miski lub beczułki —  niech ciasto „dojrzeje". 
—  Po 6 tygodniach wypiekać pierniczki.

Pierniczki „K u lk i Jazłowieckie. 20 dkg cukru,
4 żółtka, 1 łyżka masła, 50 dkg mąki psz., 2 łyżki ka­
kao, 2 łyżeczk i sody, miód. —  Z tych wszystkich skła­
dników zagnieść ciasto —  dodając tyle miodu ile 
wchłonie mąka. —  W yrobić na stolnicy doskonale —  
formować kuleczki i piec w  średnio gorącym piecu na 
blasze wysmarowanej masłem.

Precle gotowane. 50 dkg mąki pszennej, 4 jaja, 10 
dkg masła, sól, woda. —  M ąkę utrzeć z 10 dkg masła 
i całemi jajami, dodać soli do smaku i 1/8 1 wody. —  
W yrobić wolne ciasto —  formować precelki i gotować 
w e wrzącej wodzie. —  Gdy wypłyną na powierzchnię 
wody, wyjmować, osączyć na sicie —  smarować biał­
kiem. —  Piec na blasze wysmarowanej masłem i po­
sypanej mąką w  średnio gorącym piecu.

Katarzynki wyborowe. Proporcja: 1 f. sztucznego 
miodu, f. cukru, 2 f. mąki pszennej, 2 jaja, łyżeczka 
mielonego cynamonu, łyżeczka mielonych goździków, 
trochę kardemonu, 1 łyżka kakao, l j/2 paczki proszku 
do pieczenia ,,Luba“ .

Jaja utrzeć z cukrem, wsypać mąkę przesianą 
z proszkiem, wlać na mąkę miód rozpuszczony, ciepły, 
dodać kakao i korzenie. Ciasto wyrobić na stolnicy, 
rozwałkować na grubość j/2 cm., foremką wykrawać 
katarzynki, kłaść na blachy wysmarowane masłem
1 piec około 15 minut.

Piernik przekładany. Proporcja: 2 szklanki miodu,
2 szklanki cukru, 4 szklanki mąki żytniej, 2 szklanki 
mąki pszennej, 4 jaja, 2 łyżeczk i sody (natronu), 10 dkg. 
skórki pomarańczowej, 1 łyżeczka mielonych goździ­
ków, 1 łyżeczka mielonego cynamonu, 1 łyżka kakao, 
1 szklanka mleka.

Ucierać 4 żółtka ze szklanką cukru, w lać do tego 
szklankę mleka, wsypać łyżkę kakao, 4 szklanki mąki 
żytniej, 2 szklanki mąki pszennej (mąka musi być su­
cha i wygrzana), 2 łyżeczki natronu (sody), 10 dkg. 
skórki pomarańczowej smażonej, pokrajanej w  paski. 
Mieszając w lewać 2 szklapki miodu, zagotowanego ze 
szklanką cukru i korzeniami. Gdy ciasto dobrze w y ­
mieszane dodać pianę z 4 białek i dobrze wyrobić ra­

zem, poczem w yłożyć ciasta na blachę wysmarowaną 
masłem i wysypaną tartą bułeczką. P iec w  bardzo 
gorącym piecu przeszło godzinę. Wyjmując z piecu 
trzeba spróbować nakłuwając ostro zakończonym pa­
tyczkiem  czy piernik wypieczony; jeżeli patyczek jest 
suchy to piernik upieczony, jeżeli w ilgotny to trzeba 
piernik wstawić do pieca jeszcze na kwadrans.

Masa do przełożenia piernika. —  Po upieczeniu 
i wystudzeniu piernik przekrajać na pół i przełożyć 
masą: jĄ f. czekolady w  proszku, l/2 f. cukru pudru, 
J4  f. masła niesolonego i 1 całe jajko, wszystko razem 
trzeć w  donicy przez pół godziny i masą tą przełożyć 
piernik.

Lukier czekoladowy. 5 dkg. tartej czekolady zmie­
szać z 1 łyżeczką kakao, 4 łyżkami ciepłej w ody i 8 
dkg. cukru pudru. Lukrem tym posmarować piernik 
z wierzchu przy pomocy drewnianej łopatki.

Korbal do ciasta zamiast jajek. Żółty, dojrzały kor- 
bal obrać ze skóry, pokrajać w  grubą kostkę, zalać 
szklanką wody i gotować tak długo póki się wszystko 
nie rozgotuje; następnie przetrzeć przez sito i letnią 
tą masą rozrobić drożdże, biorąc ich o %  część mniej 
niż normalnie (np. 3 dkg. zamiast 4 dkg.). Ciasto na 
placki i babki robi się jak zw ykle z tą różnicą, że je­
dno jajko równa się jednej stołowej łyżce korbala 
(dyni), Ciasta pieczone na korbalu mają jeszcze i tę 
zaletę, że trzymają się bardzo długo wilgotno i świeżo.

Zupa z korbala (dyni). Obrać dojrzały korbal, w y ­
jąć i wykroić ze środka włókna, pokrajać w  kawałki, 
nalać wodą, ugotować na gęsto poczem zalać mlekiem. 
W sypać zacierki z pszennej mąki drobno siekane, za­
gotować, a w lewając do w azy w łożyć łyżkę masła 
i dobrze wymieszać. —  Osolić do smaku.

Zupa z korbala z ryżem. Dwa funty dojrzałego 
korbala obrać, pokrajać i rozgotować w  litrze wody 
z łyżeczką soli. Przetrzeć przez sito, przetartą masę 
wymieszać z 2 litrami mleka, dodać 4 gorzkie migdały 
obrane i drobno posiekane, kawałek cynamonu i łyżkę 
cukru, zagotować i podać z ryżem, oddzielnie ugoto­
wanym. —  Zupa ta również bardzo smaczna z jabł­
kami, z których 4— 5 należy obrać, pokrajać i razem 
z dynią rozgotować —  wtenczas cukru dodać więcej.

P ik le z korbala. Z dojrzałego korbala wykrawać 
kostki lub kulki okrągłą łyżeczką od kartofli i ugo­
tować w  wodzie dobrze osolonej. Potem  odcedzić na 
sicie, wystudzić, złożyć do słoja i zalać octem przego­
towanym i ostudzonym. Po kilku dniach ocet zlać
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i nalać świeżym, przegotowanym z korzeniami i ostu­
dzonym.

Marmelada z korbala. Marmoladę z korbala uży­
wać można do przekładania ciast i tortów. Jest 
smaczna i tania.

Dojrzały korbal obrać ze skórki i pestek, pokra­
jać w  kawałki, nalać zimną wodą i gotować 5 minut, 
licząc od zagotowania. Następnie wodę odlać, a do 
korbala wsypać cukru, licząc 1 klg. cukru na 3 klg. 
korbala, dodać sporo drobno posiekanej skórki poma­
rańczowej i sok z 3 cytryn. Smażyć stale mieszając 
tak długo aż nie zgęstnieje i nie będzie przezroczysta.
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Rękawiczki włóczkowe robione szydełkiem

Potrzeba: około 100 g włóczki popielatej średniej gru­
bości, trochę włóczki czarnej i odpowiednie szydełko.

Rękawiczki rozpoczyna się od mankietu. Wszystkie rzędy 
rozpoczynamy po tej samej stronie urywając na końcu każ­
dego rzędu nitkę. Końce z obu stron wpuszczamy w na­
stępny rząd, który przerabiamy. Części rąk i j  palców robi 
się rzędami dookoła.

Wszystkie ściegi wykonuje się pół-słupkami, które ro­
bimy, biorąc raz przednią nitkę a raz tylną, zmieniając ich 
kolejność przy każdym nowym rzędzie jak to widzimy na 
rysunku.

przeciwnej od otworu mankietu, żeby uformować wielki palec 
dotąd, dokąd rękawiczka osiągnie potrzebną szerokość (dookoła 
ręki i dłoni).

Przy początku wielkiego 
palca, opuścić potrzebną mu 
ilość oczek, pozostawiając je, —  
a łącząc zmniejszony krąg do­
dać 3 oczka w powietrzu na 
początku wielkiego palca mię­
dzy odwrotną stroną ręki a dło­
nią, po których robimy ten 
sam ścieg dalej. Pracujemy na 
tej Szerokości aż do początków 
palców.

Następnie dzielimy oczka 
na 4 części dla 4 palców, za­
czynając od najmniejszego pal­
ca. By otrzymać krąg każdego 

palca dodamy 2 oczka w powietrzu dla przedziału. Rozpo­
czynając każdy palec pracujemy również na tych 2 oczkach 
w powietrzu. Robiąc każdy pa­
lec, utrzymujemy jednakową sze­
rokość aż do początku paznokcia, 
następnie zmniejszamy nagle, by 
otrzymać okrągłe, a nie śpicza- 
ste zakończenie. Wielki palec ro­
bimy w ten sam sposób pracując 
na pozostawionych oczkach, rów­
nież jak i na dodanych 3 oczkach 
przy zamknięciu obwodu ręki.

Nakoniec robimy rząd pół­
słupków dookoła brzegów mankietu, ^  
które łączymy sznurkiem z wełny <r_ 
czarnej, zrobionym ściegiem łań­
cuszkowym. Przy końcach łańcusz- i  
ka dodać chwaściki długości 2 cm.

Zagadka

Rozpoczynamy każdy mankiet łańcuszkiem długości 
30 cm na którym robimy rząd pół-słupków. Przy następnym 
rzędzie rozpoczynamy wyżej wspomniany ścieg. Ukos brze­
gów mankietu otrzymujemy ujmując stopniowo oczka na po­
czątku i na końcu rzędów Wysokość mankietu ma 15 cm, 
a ostatni rząd mankietu powinien mieć 19 cm szerokości.

Od tej chwili pracujemy wokoło dodając po jednym 
ściegu co 2— 3 krąg, zawsze w tem samem miejscu po stronie

A  . , .  cja. Uzupełn ić w  podanej figurze 14 w y razów  zaczyna­

jących się od „ a 1', a kończących na „c ja “ .
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